
X. 

Saletro-ród i Gaz saletrorodny.. 

95. Saletro-ród tak ma mocną chęć ł ą ­

czenia się z c iepl ik iem, iż nigdy do t y c h ' 

czas inaczey, iak tylko w stani- gazu, i e ­

żeli nie w związku z innemi ciałami, n'e-

mógł bydź otrzymany. Gaz ten stanowiąc 

znaczną część powietrza atmosfery, łatwo 

bardzo przez zepsucie innych iego częśc i , 

osobliwie gazu kwasorodnego olrzymany 

bydź może ; które sposoby niżey , mówiąc 

o rozkładzie powietrza dokładuiey poznamy. 

Części podobnie zwierzęco i kwas saletro­

w y , składaiąc się poczęściey z saletrorodu , 

często przez swoie rozkłady daią nam pier­

wiastek ten w stanie gazu, mięsa i bardzo 

wiele innych części zwierzęcych, ogrzewane 

z kwasom saletrowym, daią gaz saletroro­

dny bardzo czysty. 

9 6 . Ten gaz lżeyszy iest od powietrza, 

atmosfery, ciężar albowiem iego ma się do 

ciężaru iegfc ostatniego, iak 675: 720; ieden 

cal kubiczny gazu saletro-ródnego waży 
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o,4444 grana. Nazywamy zaś pierwiastek 

ten sałetro-rodćm (nitrogenium) dla tego; iż 

iest częścią składaiącą kwasu saletrowego. 

Autorowie teraźnieyszey nomenklatury Che-

niiczney, nazywali go azotem, a gaz, o któ­

rym mówimy, gazem azotycznym (gas azo-

ticum), chcąc przez to oznaczyć własność 

przeciwną powietrzu życia; zwierzęta albo­

wiem bez prędkiey straty życia, gazem tym 

oddychać nie mogą. A iako iest niezdol­

nym utrzymywać życie zwierząt, tak i cia­

ła palące się w nim zanurzone, natychmiast 

gasi; rośliny iednakże przy wolnym osobli­

wie przystępie światła, dhigo i czerstwo 

w n im żyć mogą. Z innemi gazami miesza 

się bardzo dobrze, niewchodząc dla tego W 

żadćn prawdziwie Chemiczny związek. 

97. Saletro-ród w znacznćy znayduie 

się w Naturze obfitości. Wszystkie części 

zwierzęco w ogólności, i znacznd część roś-

Jin dosyć obficie go w sobie zawićraią; powie­

trze atmosfery z gazu saletro-rodnego po 

większćy części się składa; kwas saletrowy 

i alkaii lotne z niego się formuią. 
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98. Wszystkie znaiome cechy gazu sa-

letrorodnego są do łych czas lylko zaprze-

cznć; wiemy albowiem, iż ciała palić s ię w nim 

lnie mogą, że zwierzęta giną, że go ani w o ­

da, ani alkali , . a n i kwasy nicpołykaią , że 

kolorów roślinnych n.ieodmienia. i t. d. Świa­

tło i ciepło zadney nań nicmaią mocy. D o ­

dawszy go w znaczney kwocie do powietrza 

Atmosfery, powietrze to nabywa nader szko­

dliwych zwierzętom własności; dodawszy go 

zaś w małey tylko ilości; zmnieysza ciepło, 

czynność i tkliwość zwierząt, które nim od-

dychaią» . 

Wodór ód i Gaz luodorodny-. 

99. Daiemy pierwiastkowi, o którym 

mowa, nazwisko wodo-rodu (hydrogcnium*; 

ponieważ iest częścią składaiącą wody , i 

z niey go zawsze niemal otrzy mniemy. N i e ­

podobna Jednakże iest otrzymać go inaczćyj 

iak tylko w stanie gazu, c/yłi w stanie zwią­

zku z cieplikiem, z którym nie tylko ma 

mocne powinowactwo, ale formuic ciało po-» 

F 
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między znanemi gazami naylotnieysze. D a -

wnieysi Aulorowie nazywali gaz wodoro-

dny powietrzem palnem (aer inilammabilis), 

gaz albowiem ten' ieżeli się przy wolnym 

przystępie powietrza zetknie z ciałami pa-

lącćmi się, zapala się i płonie lekkim b l a ­

d o r ó ż o w y m płomieniem. Bez przystępu 

zaś powietrza, nie tylko Sćim palić się n ie-

może, ale wszystkie ciała palące się w sobie 

zanurzone gasi; co prostem doświadczeniom 

okazać można; n -czynie albowiem tym ga­

zom wypełnione na dół otworom wywróc i ­

wszy, za zbliżenićm światła, gaz z w o l n a bar­

dzo, w samym otworze palić się tylko bę­

dzie , świeca zaś w samo naczynie zanu­

rzona natychmiast gaśnie. 

100. Zwierzęta podobnie, lubo gazem 

T y m z powietrzem atmosfery, lub gazem kwa 

sorodnym zmieszanym bez szkody oddy­

chać mogą, w nim iednakże samym zanu­

rzone, giną natychmiast. Lekkość tego ga 

zu tak iest znaczna, iż podług Kirwana, cię -

i a r iego ma się do ciężaru powietrza A t ­

mosfery == o4: 1,000, a zatem, że dwanaście 
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razy blizko o d tegoż powietrza iest Iżćy-

szvm- Niepodobna jednakże iest we w s z y ­

stkich doświadczeniach ten sam iego c i e -

żar 'znaleść statecznie, rzadko albowiem gaz 

ten c z y s t y m zupełnie otrzymać m o ż n a , 

gdyż wielką liczbę ciał, iako; wodę, węgiel, 

siarkę, fosfor, i wiele metallów w s o b i e r o z ­

puszcza; miesza się łatwo z innemi gazami, 

zwłaszcza z saletro-rodnym, przez c o wła­

sności iego znacznie się odmieniaią. 

101 . Napoznaney W i e l k i e y lekkości ga­

zu tego, zasadza się wynalazek i teorya 1 _ń 

powietrznych* k t ó r e n i m W y p e ł n i a n e bydź 

Z W y k ł y . Zeby albowiem banie te, unosić s ie 

W powietrzu atmosfery mogły; potrzeba : 

ażeby ciężar b a n i wraz z powietrzem W niey 

zawartem, mnieysży był od ciężaru kolumny 

powietrza atmosferycznego równćy obięto-

ś c i ; co otrzymuiemy, wypełniaiąc takowe 

banie gazem wodo-rodnym lub rozrzedza­

jąc powietrze atmosfery przez ciepło. 

102. Zapach gazu wodo-rodnego do­

syć iest nieprzyjemny, lubo Kirwan p rzy­

czynę tego zapachu nie gazowi, lecz wo-

F 2 



84 P O C Z Ą T K I 

dzie w n i m rozpuszczonóy przypisuie; tak 

ićy albowiem wiele w sobie trzyma, iż ie-

aeli się zbiera n i e nad wodą, lecz nad ży-

W e m srćbrem, objętość'iego o £ część m n i e j ­

sza.-: bydz zwykła. Sam iednak gaz w o d o - , 

rodny z wodą sio nie łączy, chyba przy po­

mocy mocnego naciskania, przez co iednak. 

smak wody nieodmienia się bynaymnićy. 

io3. Wie lo iest sposobów wydobywa­

nia gazu wodo-rodhego, lecz nayczystszy 

daic nam rozkład wody za pomocą żelaza 

lub zinku. Żelazo samo przez siq wodą. 

rozkłada, ale zwolna bardzo i nieznacznie, 

dla czego przyspieszamy czynność iego przez 

dodanie do żelaza i wody kwasu, który z 

istotą maiącą powstać z żelaza i kwasorodu 

łatwo sią łączy, iakim iest kwas siarczany 

lub solny. Skoro zatem na opiłki ż e l a z a , 

lub zinku naleiemy kwasu siarczanćgo w o ­

dą rozlanego lub kwasu solnego, wydoby­

wa się natychmiast wielka mnogość gazu 

wodorodnego. Żelazo do czerwoności r o z ­

palone szybko bardzo wodą rozkłada; dla 

czego przez rurę żelazną do czerwoności 
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rozpaloną, kroplami wodę przepuszczając, 

prędko i obficie gaz ten chwytać można. 

io4. Godne uwagi i zadziwiaiące iest 

zdarzenie, któremu daią nazwisko harmoni­

k i Chemiczney. Wybiera się na ten koniec 

buteleczka mierney wysokości , w którey 

się zwolna {rzez żelazo lub zink i kwasy 

w ryżey, wspomnione gaz wodorodny wydo­

bywa; buteleczka ta zatyka się iak naydo-

skoualey korkiem, przez który rurka szklan-

na, k i lku* lub kilkanastu calów długości 

przechodzi. Skoro wydobywaiąey się gaz 

powietrze atmosfery Wypędził, zapala się 

gaz wodorodny ^>rzy samym otworze rur-, 

k i , gd»ie zwolna i lekkim pali się płomie­

niem. N a ów czas bierze się walec szklan-

ny znaczney, ieżeli można długości, i w e ­

wnątrz doskonale suchy, i spuszcza się 

zwolna otworem na płomień, dopóki się, 

nieprzyydzie do mieysca, które dźwięk w y -

daie. Im cylinder niżey się spuszcza, tem 

ton grubszym się robi, i przeciwnie; podo­

bnie kładąc w otwór cylindra palce, glos 

zwykł się odmieniać. Jeżeli cylinder do-
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brze iest suchy, ton ten harmoniczny tak 

bywa mocny, iż nieprzyiemnym się niemal 

staie. Zdaie się, iż powietrze zewnętrzne 

wpadaiące do cylindra przyczyną iest tego 

głosu; ale dla czegóż zniżaiąc tenże sam 

cylinder na stoczek lub świecę palącą się, 

tegoż samegq skutku niema? Niektórzy r o -

Kumieią, iż dla sprawionej' wewnątrz czczo-

ści, powietrze otaczaiące o ściany zewnę­

trzne tegoż naczynia uderzaiące, wzbudza 

drganie iego cząstek, z którego dźwięk po^ 

wstaie, 

io5. Gaz wodo-rodny rozpuszcza do­

skonale węglik, siarkę, fosfor i metalle nie­

które, z k ą d tyleż odmiennych rodzaiww ga-r 

zu palnego powslaie, 

rob. Gaz wodo-rodny węglisty, ( ga s 

hydrogenium carbonatum } powslaie, ile 

razy gaz wodo-rodny czysty, węglik roz­

puszcza. Można zaś to rozpuszczenie p r o ­

sto przywieść do skutku, węgiel w atmosfe­

rze gazu wodorodnego w wapory przez 

zwierciadło palące zamieniaiąc O t r z y m u -

ie się także gaz wodo-rodny węglisty, sy-
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p i ą c w ę g i e l d o gazu w o d n r o d n e g o c z y s t e g o , 

i n a m o c n e wyslawuiąc ś w i a t ł o . Destyl-

l a c y a lub gnicie c z ę ś c i r o ś l i n n y c h a l b o 

z w i e r z ę c y c h , b a r d z o wiele tego g a z u z kwa­

s e m w ę g l o w y m z m i e s z a n e g o w y d a i ą . Ina-

c z e y p r z e p u s z c z a i ą c w y s k o k w i n n y lub 

eter p r z e z rurę p o r c e l l a n o w ą d o c z e r w o n o ­

ś c i r o z ż a r z o n ą , lub n a l e w a i ą c stal, a l b o s u ­

r o w i e c ż e l a z n y b ą d ź k w a s e m s i a r c z a n y m , 

bądź s o l n y m , W y d o b y w a s i ę t e n g a t u n e k 

g a z u . 

107, Ilość węgla w g a z i e w o d o - r o d n y m 

r o z p u s z c z o n e g o r ó ż n a b a r d z o b y d ź m o ż e ; 

z k ą d p o c h o d z i , ż e g a z w o d o - r o d n y w ę g l i -

s t y b a r d z o iest o d m i e n n y . W k a ż d y m przy­

p a d k u c i e t ż s z y ie s t o d g a z u w o d o r o d n e g o 

c z y s t e g o , z a p a c h m a n i e p r z y i e m n y , s o b i e 

w ł a ś c i w y , i p a l i s i ę p ł o m i e n i e m n i e b i e s k i m . 

O n i e k t ó r y c h g a z u t e g o g a t u n k a c h w i n ­

n e m i e s z c z e m i e y s c u o b s z e r n i e y n a m m ó ­

w i ć w y p a d n i e . 

108. Gaz wodo-rodny siarczysty C s a s 

h y d r o g e n i u m s u l p h u r a t u m ) i n a c z e y n i e k i e ­

d y gazem hepatycznym ( gas h e p a t i c u m ) n a -
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zywany; powstaie, ile razy gaz wodo-ro­

dny czysty, przez roslopioną siarką prze­

chodzi, lub siarka w gazio wodo-rodny ni 

mocnym się ogniem ulatnia. Lecz prędzey 

daleko i łatwiey otrzymać go można tak 

nazwane siarczyki ( sulphureta ) za poinocą 

słabych roskłudarioc kwasów. Na ten k o i 

niec topią się- razem części równe siarki i 

Opiłków żelaznych i massa ta na proszek 

utarła, nalewa się kwasem solnym lub siar­

czanym wodą rozlanym. 

io(j. Zapach tego gatunku gazu iest 

nieznośny, do fetoru zgniłych iay zupełnie 

podobny, ciężkość względem powietrza at­

mosfery, iak i , iof) ; 1,000. Pa l i się za zblir 

żeniem świecy lekkim niebieskim p łomie­

niem, i p a l ą c się wiole siarki w proszku 

osadza. Łączy sic w znaczney ilości z wo­

dą, którey swego zapachu i właściwego sma­

ku, udziela, z kąd letor wód mineralnych 

siarczanych pochodzi. W gazie kwaso-ror 

duym i powietrzu rozkłada się opuszcza-

iąc siarkę. Wszystkie białe metalle czerni. 

W o d a wodorodcm siarczystym napoioniu 
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infuzyą lakmusn czerwieni, syrup zaś fiafc 

kowy zieleni, mydła i siarczyła bądź alka­

liczne, b ą d ź ziemne, rozkłada. Podług l3. 

Thenard, ioo części gazu W o d o r o d n e g o s iar­

czystego skłądaią się z 70,067 siarki i 

2 g , i 4 5 wodorodn. 

110. Gaz wodorodny fosforyczny ( gas 

hydrogenium phosphoraium ). D w a są zna-

iome tego g a z u gatunki. Pierwszy słabszy, 

od niektórych Chemików Fosforowym 

nazwany ( gas hydrogenium phosphorosum) 

otrzymuie się trzymaiąc fosfor przez godzin 

2 4 w gazie wodo-rodnym. Ten ma zapach 

czosnkowy, w powietrzu atmosfery sam 

przez sie niezapala sie,lecz wpuszczany bąhlar 

jni do gazu kwasorodnego, daie żywy nie­

bieski płomień, który całe naczynie p r z e ­

biega. Drugi gakinek maiący daleko w i ę ­

cey fosforu w sobie ( gas hydrogenium pho 

sphoraium) robi się topiąc na żywem s:v-

br/.e kawałek fosforu w czys!yin gazie wo­

do-rodnym za pomocą zwierciadła palące­

go, lub gotuiąe fosfor z połażeni albo w a ­

p n o m i wodą. Alu on zapa< h mocny do 
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fetoru zgnitych ryb podobny, za zetknię­

ciem się z powietrzem atmosfery, z hukiem 

sie natychmiast z a p a l a , z gazem kwasoro-

dnym mocno detonuie. 

W o d a zimna czwartą blizko część swo-

iey obiętosci gazu fosforycznego rozpuszcza, 

W tym stanie ma smak gorzki i nieprzyie-

mny, tudzież zapach fosforycznemu gazowi 

•właściwy. W powietrzu atmosfery się roz­

kłada, i przez zagotowanie zupełnie roz­

puszczony gaz opuszcza. Gaz fosforyczny 

wydobywaiący się z części zwierzęcych g n i ­

jących, iest przyczyną lekkiego i biegaią-

cego ognia, iaki często w nocy na cmen­

tarzach, dawnych poboiowiskach, i powierz­

chni niektórych wód widzieć można. T a ­

kowe wody zyskały nazwisko wód goreią-

cych. 

i i i . Mieszanina gazu wodorodnćgo z 

saletro rodnym; zyskała u niektórych auto­

rów nazwisko gazu wodorodnćgo bagnistć-

go ( gas hydrogenium paludum ); dla te­

go; iż za poruszeniem dna w bagnach i w o ­

dach stoiących, gaz ten obficić się wydoby-
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wa, i chwytanym bydź może. W tym i e -

dnakże przypadku gaz saletro rodny nie z 

czystym wodorodnym, ale z węglistym iest 

zmieszany. Pierwszy Volta gaz ten tym 

sposobem zbierał i doświadczał. Formuie 

sie zaś z rozkładu istot zwierzęcych i r o ­

ślinnych, i stanowi materyał, -z którego 

Ammoniak; iak wswoiem mieyseu zobacze-

my, powstaie f 

112. Gaz wodorodiry zmieszany z k w a -

sorodnym formuie gatunek płynu spręży­

stego , gwałtownie detonującego. Naymo-

cnieysze delonacyó zdarzają się zmieszaw­

szy część iednę gazu kwasorodnego, z dwo­

ma wodorodnego; dla czego mieszaninę te 

nazwano powietrzem huczącem ( ^nalluft )• 
Przepuszczaiąc takowe powietrze przez so-

luryą mydła tak ; ażeby się bulki nim w y ­

dęte formowały i unosiły , można takowe 

bulki z wie lk im trzaskiem zapalać. 

115. Szczególna, lekkość gazn wodo­

rodnego sprawować m u s i , że ile się go t y l -

k o na powierzchni ziemi lub w atmosferze 

uformuje, do naywyższych iey warst ula-
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tywać powinno. Dla czego iest wielkie" po­

dobieństwo do prawdy, że w pewney wy-T 

sokości atmosfery, warsla ićy iakaś całd % 

ii':jo gazu uformowana, niższą powierzchnią 

styka się z zwyczaynem powietrzem. Gdyby 

tedy przyczyna iakdkolwićk, np. iskra elek-* 

trycznd takową warstę zapaliła, ogień nie 

mógłby mieć mieysca, iak tylko na obszer-

ney bardzo powierzchni zetknięcia dwóch 

warst , i ndypowolnieyby się palić musiał. 

T y m sposobem podobało się niektórym dz i -

sieyszym Autorom, zorzę północną, (aurp-

ra borealis ) tłumaczyć. 

X I I . 

Kwasoród i G ą z k iv a s o r <* d n y. 

i i 4 . Niemdmy dotychczas sposobu o-. 

trzymania samego przez się kwasorodu ani w 

stanie stałym, ani płynnym, ale tylko w sta-, 

nie gazu, to iest w stanie rozpuszczenia w c ie ­

pl iku. Uważ.aiąc go iednakże w rozmaitych 

związkach, mamy go, sposobem wszystkich 

innych ciał w trzech stanach skupienia, do któ­

rych ieszcze i wszystkie posrzednic odmiany 
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gęstości przyłączyćby można. A ponieważ 

kwasoród należy do1 pierwiastków ndyłat-

wiey się z ciephkićm iednoczącyeh, więc 

ogrzewaiąc mocno ciała stało lub płynne, w 

których skład wchodzi, można go tym spo­

sobem w ciepliku rozpuścić, i w postaci 

gazu odłączyć. J na tem właściwie zasa­

dzała się wszystkie nasze sposoby otrzyma­

nia gazu kwasorodnego. 

u 5. Wszystkie icdnakże doświadcze­

nia zgodnie nas uczą, że przytomność świa­

tła istotnie iest do uformowania gazu k w a ­

sorodnego potrzebna, z niektórych albowiem 

niedokwasów metailicziiych, z przekwasu 

solnego i z roślin, wydobywa się za pomocą 

samych promieni słonecznych, kiedy mo-

cnieysze daleko, lecz ciemno ciepło, nic go 

wydobyć nie może. Toż samo postrzegamy 

wypędzając gaz kwasorodny. z przesolanów. 

saletranów, i niedokwasów niektórych. 

Mocny ogień nic go niewydoby wa,1 lub bar­

dzo mało, kiedy płomień w wielkićy go na­

tychmiast wypędza obfitości. Zkad rozu­

miemy powszechnie, że gaz kwasorodny nie 
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tylko ciepTik, ale i światło w wielkiey ob­

fitości w sobie zawiera. 

u 6. Kwasoród iest ieden z pierwiast­

ków nayobfitsżych w naturze: oprócz tego 

albowi m, że bartlzo wielu ciał kopalnych, 

i wszystkich organicznych znaczną iest cze.* 

ścią składaiącą; woda i powićtrze tak o-

gromne massy na powierzchni ziemi stano­

wiące, po wielkiey części z niego są złożo­

no. Ważność tego pierwiastku i znacze­

nie w nayistotnieysżych przyrodzenia c z y n ­

nościach, obfitości iego zupełnie odpowia­

da. Naystatccznieysza zaś iego Cecha iest 

ta, iż ile razy ciało iakie paliie nasyca, tyle 

razy kombinacya ta robi się kwaśną, zkąd i 

nazwisko iego kwasoród ( Oxygenium). D l a 

tego ieduakże sam ten pierwiastek przy-

naymniey taki, iaki najn iest w stanie ga­

zu znaiomy, bynaymniey nie iest kwaśnym. 

117. Gaz kwasorodny (gaz oxygenium ) 

odkryty niyprzód od Priestleya roku 1774. 

nazwany był powietrzom dcflogistykowanem 
(aer dephlogisticatus ); pożniey zaś podług 

wyobrażenia, które sobie o iego naturze 
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formowano, różne odbierał nazwiska. W y ­

nalazek ten nieśmiertelny, był węgielnym ka­

mieniom całpgo gmachu dzisieyszey Clić— 

mi i i poprowadził nas do nayważnieyszych 

i naypięknićyszych wiadomości, iakiemi za-

izczycać się mogły nauki. 

118. Ponieważ zaś kwasoród tak w i e ­

lu ciał iest częścią składaiąeą, dosyć więc 

będzie wybrać z pomiędzy nich takie, któ­

re w pewney temperaturze związki swoie 

dawne tracą, i kwasoród, który się łączy z 

cieplikiem, opuszczała, ażeby gaz kwasoro-

dny otrzymać. Takiemi zaś są: niektóre 

medokwasy melalliczne, a mianowicie ży­

wego srebra, nlanganezu, i ołowiu, tudzież 

kwasy, których się słabo pierwiastek ten trzy­

ma, iako kwas saletrowy, i prżekwas sol­

ny ( a c i d u m muriaticum super-oxygena-

tum). Wszystkić podobnież sole, w których 

skład kwasy te wchodzą, obficie gaz k w a -

sorodny z siebie wydaią. Lec>. za zupeł­

nie czysty tćn tyko mamy, który się z prze­

soleniu potażu, lub sody wypędza, czego 

przyczyna l u i e y się okaże. 
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119. Gaz kwasorodny czysty, cięższy 

ićst o d powietrza atmosfery; gdyż ciężar1 

tego ostatniego ma się do ciężaru pierwsze­

go = 1,000: i , i o 5 . W temperaturze i o ° . R e -

aumura i pressyi atmosf ry 28 calów żywe-

go srebra, cal iego kubiczny waży o, 5 

grana. 

120. W l y m gazie ciała palą się t 
nayżywszem światłem i ciepłem; palenie to 

p r e d / . ć y s i ę nierównie odbywa, niż w p o ­

wiel rzu atmosfery. Natężenie" ognia gazem 

tym utrzymywanego tak iest gwałtowne, iż 

i światło dla żywości s W o i e y oczom iest 

nieznośne, i moc ognia ciepło w ognisku 

naymocnieyszych zwierciadeł palących prze­

chodzi,- zkad mało iest ciał, którehy sio w 

ogniu gazem tym pod-yconym palić lub to­

p i ć nie mogły. J ponieważ ogień w ż a ­

dnym innym gazie, oprócz tego, utrzymy-

wać się n i e może, dl;i tego Scheele W s p ó ł -

czc-uy niemal z Pricsl leycm iego wynalaz­

ca- nazwał go gazem ogniowym (gas i -

gneum ^ - ' 

121. Podobnie, Len tylko ieden gaz 
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zdolnym iest utrzymać życie zwierząt za 

pomocą płuc oddychaiących; dla czego' u 

wielu bardzo Autorów, nosił nazwisko po­

wietrza czystego, albo powietrza życia (aer 

purus, v. vi lal is) . Zwierzęta dłużey daleko 

w nim żyć i oddychać mogą, a niżeli W 

równóy obiętości powietrza atmosfery; 

a krew i c h , wyższey cokolwiek nabyWa 

temperatury. W o d a mało bardzo tego ga­

zu w sobie rozpuszcza, chociaż pomagaiąc 

rozpuszczeniu temu przez parcie, połową 

blizko obiętości swoiey pr .yiąć go w siebie" 

może, 

xiii. 

Łączenie się ciał palnych z kwasorodem, Pa-
linie, ogień. 

122. N.iypospolitsze doświadczenie na­

uczyło dawno Fizyków, iż żadnó ciało bez 

przystępu powićlrza palić się nie może, i 

ze każdy ogłtjji, za usunięciem tegoż przy-

•tępu, natychmiast gaśnie. Nauczyliśmy się 

teraz, iż w gazie kWasóródnym ciała palne 

nader żywym, iasnym, i mocnym palą się 

G 
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